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Chaj nichto nia mieraje lycli aktyvaü samaj 
tolki hetaj žmienkaj siabroü « Biełaruskaha 
Akademickaha Katalickaha Abjadnannia » (BA-
KA) « RUN »; jakuju bačyc tut na zdymku. Bia-
ručy bo pad uvahu üsichčysta prysutnych na im-
prezie « Tydnia Studyjaü » z 20-27 lipienia hh. , 
a tymbolej sucelnasc arhanizacyi na perspektyü-
naj asnoviedzi ahulnaj trochmiljonnaj biełarus-
kaj katalickaj masy, dy prahresyünuju aktyünasc, 
padvoiüšuju za hod, pry najtrudniejšych absta-
vinach, persanalnyja siły, — smieła možam ska-
zac, što « R u n » heta bujna runieje j pačynaje 
üžo kałasicca. Dyj ci tolki ü kolkasci sprava? 
Nam jakasc ludziej nia mieni , kali nia bol i , pa-
vinna siannia lažac na sercy. I vos idejna-üsvie-
damlajučaja praca, pravodžanaja ü arhanizacyi, a 
hałoüna na « Tydniach Studyjaü », prahramo-
vasc henaj pracy j efektoünasc, zadakumentava-
naja hłybokimi pavažnymi nastrojami siabrynstva, 
lietu jakasc biassunmiüna buduje, uzmacoüvajučy 
hetkim Čynam našy ahulna adradženskija aktyvy. 
Slapy tolki, atručany lohkadumnym upiaredžan-
niem (Boža üsciaražy ad jaho našaje hramadztva!) 
nia bačycimie hetaha. 

Usie vialikija spravy pačynalisia z drobnaha šla-
chotnaha ziernieci. I Zbavicieleva pieršapačatnaja 
žmienka nia była bolšaja; adyž była jana vialikaja 
svajoju kryštalnaju boskavysokaju dy boskama-
hutnaju idejaju. Sprava-ž našaja — sprava pady-
mannia biełaruskaha adradženskaha ruchu svojska-

ščyrejšaju hłybiejšaju dy žyvoju vieraju — heta 
sprava pradusim Božaja. I dakul hetkaj jana asta-
vacimiecca, datul nasicimie ü sabie j boska-pa-
tencyjalnyja zadatki, mahčymasci vysokich dasiah-
nienniaü. A zarukaj taho, kab jana na Božaj da-
rozie vytryvala, josc abiaspiečannie jaje svajea-
sobnaj konnacyjanalnaj herarchičnaj apiekaj i ki-
raviectvam duchovym. Niadaüna vydanaja Apos-
talskaja Kanstytucyja « Exul Familia » ab ducho-
vaj apiecy nad emihracyjaj na heta nas poüna-
praüna abnadziejvaje. Bačymo, jak usie narody 
biaz vynialku atrymoüvajuc tsvaich Biskupaü i 
Apostalskich Vizylataraü. Pryšła para i na kata-
likoü biełarusaü, niva jakich vos daspiavaje da 
duchovaha žniva. 

U imia vyšejskazanaha zaklikajem biełaruskaje 
hramadztva jaknajchutčej dy kolkasniej ułucacca 
ü našy duchova-idejnyja aktyvy, arhanizavacca na 
miascoch pa üsioj šyrokasvietnaj dyaspory, me-
todami « Runi », kab ni adna intelihentnaja duša 
biełaruskaja nie marnavałasia ü Čužašavinistyčnym 
tumanie. Run pastarajecca byc takoj , jakoj chočuc 
jaje miec česnyja braty biełarusy, i paviadzie «as 
pravilnaju, Chrystovaju darohaju, da lepsych nu-
tranych suadnosin u narodzie dy vonkavych, in-
ternacyjanalnych, dzie my faktyčna jejnaj da-
rohaju üžo « zaniali svoj pačesny pasad iniž na-
rodami » (Pax Romana). Dyk dalej družna stulna 
svoj da svajho pa svaje praüdzivyja duchovyja 
idealy! 

mmmmmm 

Para u ruki brac pachodni, 
Ustavac, isci noc rassviatlac, 
Bo sto nia vozmiecie siahonnia, 
Taho i üzaütra vam nia üziacl 

(Kupała). 
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ÜRAŽANNI Z XXII-ha KANHRESU " PAX ROMANA „ 
adbyüšahasia ü Toronto-Montreal-Quebec (Kanada) 22. VIII - 1. IX, 1952 

Pax Romana zjaiilajecca suśvietnaj arhanizacy-
jaj studentaü i intelektualistaü (zakončyiišych vy-
šejšuju aśvietu) katalikoü. Siabrami jaje mohuć 
bye arbanizacyi studentaü i intelektualistaü paa-
sobnych nacyjanalnaściaü. U Toronto ad 22 da 24 
žniünia adbyvałasia asambleja (abuJny hadavy 
schod) MIEC (mižnarodnaj arhanizacyi studentaü) 
i MriC (mižnarodnaj arhanizacyi intelektualistaii), 
jakija pravodziii svaje narady asobna, a ü nieka-
toryeh spravach zbiralisia razam. Na asamblei ü 
Toronto było kala 40 delehacyjaü paasobnych na-
rodaii, a na Kanhresie ü Montreali ich lik uzros 
da 50. Usie narody staralisia, kab ich delehacyi 
byli jaknajbolś reprezentacyjnymi, jak kolkasna, 
tak i jakasna. Navat letuvisy i łatyšy mieli pa nie-
kalki čałaviek, nie havoračy üžo pra ukraincaü 
što mieli kala 35 čałaviek plus udzieł 2 biskupaü; 
i palakoü, jakija mieii kala 10 delehataü z udzie-
łam adnaho biskupa. Biełaruskaja delehacyja 
składałasia tolki z adnaho čałavieka. Vidać siarod 
našych intelektualistaü niama zacilkaiile.rmia d# 
Pax Romana. A škada, bo na Kanhres zjavilasia 
katalickaja elita üsiaho śvietu, lik pvadstaünikoü 
jakoje u Montreali uzros da 800 čałaviek. 

Asambleja Pax Romana u Toronto razhledzieła 
roznyja arhanizacyjnyja pytarini z paradku dnia. 
Nia było nijakich supiarečnaściaii. Praca jšła ü 
atmasfery zhody i iizajemnaha pašanavannia. Dys-
kusii byli vielmi rečovyja i na vysokim uzroüni. 
Prapanovy pravodzilisia zvyčajnaj balšynioj hała-
soii. Namiečany paradak dnia byü vykanany poii-
naściaj. 

Biełaruski delehat zabiraü hołas u spravach e-
mihranckich studentaü i intelektualistaü. Treba 
pryznae, što adnošarinie usich udziejnikaü da e-
mihrantaü z za zialeznaj zasłony było šeyraje cio. 
plaje — čysta chryścijanskaje; u dapamozie ichn. 
doli prajaülali inicyjatyvu delehaty stałych naro-
daü, emihranckija-ž delehaty pamahali im vyjaś-
nieriniem šmat jakich spraü. 

Atmasfera na asamblei, jak i na iisim Kanhre-
sia była nadzvyčaj miłaj — čysta brackaj, chryeci-
janskaj, biaz roznicy ci to byli žoütyja japoncy, 
ci indanezyjcy abo čornyja delehaty Nigeryi, ci 
amerykancy abo francuzy. 

Zacikaülerinie paasobnymi nacyjanałnaściami, 
ich žyeciom — było vielmi vialikaje. Vyčuvałasia, 
što biełarus&ii užo tut znajue. Nikoha nia dziviii 
napis « BYELORUSSIA *) » na miescy biełaruskaj 
dełehacyi. Zatoje ciažka było adnamu biełaruska-
mu delehatu zadavolić cikavaść roznych nacyjanal-
naściaii ab pałaženni i Zyćci biełarusaü. Vidać 
było pavažnyja vyniki pracy Biełaruskaha Aka-
demickaha Abjednannia « Ruri ». Kali-ž znachodzi-
lisia takija, što pačuli ab Biełarusi pieršy raz — 
na pomač prychodziła brašura cc BYELORTJSSIA 
ANDER RIJŚSIAN OCCUPATION », jaka časta 
chadziła pa rukach. Egzemplar brašury dadzieny 

*) = Bielarasieja ? Fatalnaja nazova! Padstaulajucaja nas 
pad molat rusyfikatarskaj prapaliandy! Camu nia Whiteru-
thenia? (Red.) 

indonezyjskaj delehatcy u Toronto ja pabačyii u 
Montreali u rukacłi paraguajčyka, z jakim tut 
ža i paznajomiüsia. Akazałasia, što pra Biełaruś 
šmat što viedaü. Jon z hordaściaj zajaviii mnie, što 
paüdniovyja amerykancy viedajuć łiieahrafiju lepš 
za üsich. Takim cynam tut była najbolš spryjaju-
čaja atmasfera dzieła aznajamłennia z biełaruskim 
pytaiiniem elity śvietu, asabliva-ž pry roznych 
nieaficyjalnycłi nahodach, Parazumiecca možna 
było z usimi. Z adnymi paanhiełsku, z druhimi pa-
francuzku, z trecimi paitaljansku, z čaćviortymi 
parasiejsku. Aficyjalnymi movami Kanhresu byłi 
anhielskaja, francuzkaja i hišpanskaja tołki dziela 
taho, što hetyja movy najbołš raspaüsiudžany 
na amerykanskim kantynencie. Naahuł-ža Pax Ro-
mana trymajecca taho pryncypu, što iisie movy 
roiinyja, 

Arhanizacyja Kanhresu była praviedziena tech-
nična nadzvyčaj dobra. Usio išło nie jak pa pisa-
namu, a sapraüdy pa pisanamu — pa zahadzie 
apracavanaj padrabiaznaj ])rahramie: stałavavan-
nie, načłehi, ekskursii, pierajezdy, bankiety it. p . 
Davoli skazać, što pry pierajezdzie npr. z Montrea-
lu u Quebec svaje reey, pakinutyja u adleliłym ad 
}>racy Kauhresu miescy načlebu, delehat znaclio-
dziü na pałicy u pryznačanym jamu aiitabusie, što 
advoziü jaho na stancyju. 

I ii inšym sensie arhanizacyja Kanłiresu pradu-
mana była vielmi dobra. Chadziła ab toje, kab 
studenty i intełektualisty z roznych kancoü śvietu 
nia toJki praviałi patrebnuju rabotu, ałe kab zbłi-
zilisia miž saboj, stvaryli adnu chryścijaiiskuju sia-
mju. I heta možna skazać udałosia. Paśla šmatlikich 
ekskursijaü dy imprez na praciahu 2-ch tydniaü 
betycli 800 čałaviek zbližylisia i zžylisia z saboj. 
Kali mianie adnaho znajšli ü ciahniku delehaty 
z Ekvadaru. Cyli, Halandyi i Złučanych Stataü 
— kimüisia z pryvitanniami, jak da staroha znako-
maha i jechali sa mnoj razam, pakul ja nia vysieü 
u Toronto. Kali-b takaja atmasfera chryścijanska-
ha braterstva zapanavała na üsim śviecie — nia 
strašny byli-b nijakija niaščaści. A jakraz hetu at-
masferu zainspiravaü Sviaty Ajciec u svaim pasłaii-
ni da XXII Kanhresu Pax Romana. 

Ułaścivy Kanhres — pryśviačany studyjam za-
dannia universytetu adbyuiisia ü Montreali z za-
kančenniem u Quebec'u. U niekalkich lekcyjacłi 
pryśviečanycli roznym aspektam pracy universyte-
tu, pračytanych vydatnymi prafesarami roznych u-
niversytetaü vyjaviłasia misyja sianniešniaha uni-
versytetu: šukannie praiidy, ducliovaje pavadyrst-
va siarod intelektualistaü i šyrokicłi mas u duchu 
Chrystovaj navuki, zmahannie z inaterjalizmam 
i relüiijnym indyferentyzmam. 

Ałe nia toJki ü lekcyjach prajšła praca Kanłire-
su. Było stvorana až 9 kamisijaü dla roznych py. 
taiiniacli, jakija pracavali kožny dzien Tut-to i 
vyjavilisia ciažkaści dla adzinokaha biełaruskaha 
deleJiata, jaki nia moh razarvacca, kab być uva ü-
sich kamisijach. Pryšłosia abmiežycca adnej z naj-
vazniejšyciu što raspracoüvała pytannie kryzysu i . 
dejalohičnaha siarod studentaii dy intelektualistaii 
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i zmaharinia z upłyvami kamunizmu. Heta kamisi-
sija stvaryła permanentny kamitet z 10 čałaviek, 
jaki maje paviaści systematyčiiuju pracu ü vyšej-
aznaeanym napramku. U skład kamitetu uvajšoü 
i biełaruski delehat. Aprača taho jon pramoviü 
praz radyjo na üvieś śviet ab pieraśledavanni re-

lihijnaha žyecia na Biełarusi pad balšavickim jar-
mom, na chvalach ukrainskaj radyjopieradačy. 

Heta tolki üražarini z Kanhresu Pax Romana. 
Spravazdaču nielha było-b zmieścić u adnej za-
ciemcy. Arhaiiizacyjny kamitet Pax Romana maje 
vydać jaje asobnaj knižkaj. Z. 

DUŠA (pracioh) 

Jakajaž vołatnaja siła ducha, ü imk-
nienni da šviataści j daskanalnaści! Mužy, jak 
śv. Apostał Narodaü, Pavał, jaki paśviaciüsia 
stałamu zmahanniu z niepieramožnymi trudna-
sciami, jak usie tyja, što jšli ü jahonyja ślady 
vyznaüstva nadludzkimi natuhami — niaüže by-
li niavolnikami materyi? Pastaü sabie pierad 
vačyma misijanera paryvy serca jakoha žanuć 
u dalokija čužyja niapryvietnyja krai zaakijan-
skija, kab aehvoča niaści im Chrystovaje pa-
słanstva. Niazličanyja pieraskody j rožnyja 
ziamnyja pryvaby, jakija mohuć dziejeć na in-
tełihentnaha čałavieka, dla jaho nia isnujuć. Jon 
adsoüvaje üsio, što śviet nazyvaje vialikim i pry-
jemnym, kab samotna uboha jści j vysokimi 
metami nadavać sens svajmu žyčciu. Hlan na he-
rojeü i herain chryscijanskaj filantropii, na he-
nych aniełaü miłaserdzia, što ćvitucuju mała-
dość i bliskučuju roskaš śvietu kidajuč, kab iści 
j słužyć horkamu čužomu ludzkomu biazdollu 
(svajo bo biazdolle adzinočnaje, ci, kalektyü-
naje j bydlata ratujuć). Stražnik, spaüniajučy 
słužbu paradku siarod perfidnych ludajedaü, 
siarod śmiarotnaj niebiaśpieki; siastra miłaser-
dzia, niasučaja śmiarotna zarazlivamu chvora-
mu pomač ü imia lubovi Chrysta! Chto śmieje 
skazać, abo chočby padumać, što jana niavolni-
ca materyi? Ale, ci mnoha takich jość, mo spy-
tajecie? Kalib isnvaaü tolki adzin čałaviek ma-
hutnaje volnaje voli dziela duchova-moralnych 
metaü, dyk užo matarjahstyčnaja systema mu-
siałab ruchnuć. Bo čymža inšym jość hena nie-
pakanalnaja mahutnaja volnaja vola čałavieka, 
jak nia dokazam isnavannia ü sabie niecaha vy-
šejšaha za materyju? 

3) Adzinaść p?teniaci (śviedamaści). Što heta 
takoje? Ujavi sabie, što ty madzieü siannia no-
vy harnitur. Prajšli hady i ty musiš jaho ła-
tać. Łataješ dy łataješ, a jon usio bolej znošva-
jecca, tak što j łat niama üžo dzie bolš kłaści. 
kychtuješ łata na łatu, až ukancy bačyš, što 
z tvajho harnituru nie astałosia üžo j nitački, 
a toje, što trymaješ u rucce, heta üžo zusimi in-
šaja materyja. Tvoj harnitur absalutna piera-
mianiü materyju. Hetkaja-ž samaja pieramiena 
materyi, jak śćviardžaje navuka, adbyvajecca i 
ü našym arhanizmie. Cieraz niekulki hod cieła 
čałavieka zusim adnaülajecca, pieramienvaje 
tkanki. My naprykł. stryžom vałasy, abrezvajem 
nohci, a jany znoü adrastajuć, tak što pa nie-
kulkich miesiacach, ci hadoch, my üžo majem 
zusim novyja vałasy dy nohci. Taja-ž pieramie-
na tkanak adbyvajecca i ü mazhoch, śvieda-
maść adnak astajecca tajasamaja. Choč ty na-

prykład, ciapier matarjalna zusim inšy, čym 
pierad 20-ciu hadami, to üsiožtaki kažaš na 
siabie zaüsiody: « j a » . Ty chvališsia, napry-
kład, iz svaich vialikich zasłuhaü, jakija zdabyü 
pierad 10-ciu, 20-ciu hadami, adyž hetak kazać 
možna tolki tady, kali ü tabie jość niezaležnaje 
ad materyi « ja ». Bo kali jano zjaülajecca ü 
arhanizmie vyklučna toje samaje, što j cieła, 
materyja, dyk jaho ü tabie bolš niama, ty bo 
üžo sianiiia zusim druhi, jak pierad hadami. 
Kali-b inakš było, kali-b ü čałavieku nia isnava-
ła niezaležnaje ad materyi « ja », to razbojnik, 
naprykład, jakoha złavili j asudzili cieraz 20 
hadoü paśla zabojstva, mieüby prava adman-
vacca: « vy nia majecie siannia prava mianie 
sudzić i karač, bo ja üžo nia toj, što byü pierad 
20-ciu hadami. ü va mnie üžo staroha razbojni-
ka nie astałosia j krošački, ü va mnie ciapier 
užo zusim inšaje « ja », inšaie sumlennie, jako-
ha nia maiecie prava abviniać ». Kali adnak 
sud nie zvažaje na hetkija admanki, a sudzić 
čałavieka, to musić u im pryznavač niezaležnaje 
ad materyi « ja », reč, hałoünuju niaźmienuju, 
što viaža minuüščynu z sučasnaściu ü čałavie-
čym žyćci. Cieła čałavieka jość jakby płyvučaju 
rakoju, cieraz jakuju pierakinuty most. Chva-
li biespraryüna płyvuć pad im, pieniacca, ko-
ciacca ü dalinu, a ion staić nad imi nieparušna. 
Niaustrvmnaja raka pieramieny materyi bur-
lić u tabie. a pa-nad hetai pieramienai, pa-nad 
minuüšč^maj i sučasnaściai. maładosciaj i sta-
raścia.i, t rwaje nieiki łučnik-most, heta siabie 
śviedamaść. pamiac, heta tvaio « j a » . Heta 
nia jość reč matarjalnaja, heta šviadoctva jaho-
naj duchovaści. 

4) Hutarka. Ra^kazvaiuć, jak Michał An^elo 
vykanaü svajho « Maizieja » (heni.ialnaia skulp-
tura), dyk byü tak zachonleny žwaściu statui, 
što schapiü entuzyastyčna raziec, kinuü im 
u svoj tvor i krvknuü: « čamu nie havorvš? ». 
Heta zusim zrazumieła. Siła vyhladu, üdatnaść 
anatamičnych linijaü, a hałoüna — žyvaja jhra 
vačej, usio heta pabudziła skulptara na momant 
zabycca ab recaisnaści: heta nie chałodny miart-
vy marmur, a žyvy čałaviek, a kali tak. dyk jon 
pavinien havaryć. Hetak voś hłybaka ü nas za-
łožana prakanannie, što zdolnaść da hutarki 
jośe charafktarnai rvsa.i čałavieka. Naša mova, 
niesamapeünaja ü dziciačaści, zaciataja i bie-
zahladnaia ü iunactivie. surjoznaja j abduma-
naia ü daśpiełych hadoch, a mudraja i cennaia 
ü staraści — heta samaie üsioabvimajučaie, sa-
maie viernaje vy.iaülennie žyćcia duchovaha, sta-
viačaje nasi vyšej žyviołaü, źviarat, Camu žyvio-
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ły nie havonać? Zyvioła varčyć, vyje, breša, ry-
kaje, varkuje, śvišča itp. ale nie havoryć. Anno 
čałavieku svoma havaryć. A treba viedać, što 
mnohija žyviny, budovaj hukavoha aparatu pa-
vinny bylib mieć zdolnaśći 'da artykułavanaje 
hutarki. Słaünyja anatomiki Rabo i Butan da-
kazali, što budova hałasavych orhanaü čałavie-
ka mała čym roznicca ad hałasavych orhanaü 
antropodaü; i što ü hałasavom aparacie šym-
pandze majecca hetulki elementaü dla artyku-

R. KRUŠYNA & CX 

Nazaütra hrudzi až viaredziacca 
Ad pracj' j sumiatni. 
Kładziecca smutak hałaledzicaj 
Na viesnavyja dni. 
I — panski dvor hladzić kašaraju. 
Pachmuryja mury... 
Pavodka ü poli. Za imšaraju 
Pustyja papary. 
A dom, a vokny ü im vialikija, 
I brama pad zamkom — 
Usio čužoje, üsio niazvykłaje, 
Pałochaje ciškom. 
U Apanasa z Tamašychaju 
Tryvožnaje: « Jak zyć? ». 
Na ich i Narač z panskaj pychaju, 
Zdavałasia burčyć: 
« Vy nie sialanie, vy — dvarovyja, 
Niama u vas ziamli »... 
... Minali dni. 

Hady surovyja, 
Jak chvali prapłyli. 
I zmoük chryplivy kasal chodzika 
Na vyćviüšaj ścianie. 
Na üsio — svoj čas... 

I hołas Todzika 
Pa chacie praźvinieü. 
A dzied chvareü... 

Ab voli maračy, 
Tužlivy bol tupiü. 
Patrochu kłopaty u Naračy 
Pad nieratam tapiü. 
Jon palubiü prastoru vodnuju 
Na voziery ünačy 
Jahony čovien chvali hojdali, 
U mižzorje niasučy. 
I hora daünaje sucišana, 
Samoty smutak zhas. 
Siadzieü u čoünie zakałyšanym 
Z unukam Apanas. 
Ciarpliva Todar z vudaj vystajaü, 
Scaśliva na dusy. 
Pasnuła ryba sierabrystaja 
U dziedavym kasy. 

Maładaja płotačka, 
Vybivaj čačotačku. 
Zadavolena zirni, 
Jak prycichli akuni. 
Smieły jaź u kosyku 
Bje chvastom na joršyku. 

łavanaj hutarki, što niazdolnaść da jaje nielha 
pajaśnić niedachopam aparatu. Tut sprava nie 
ü aparacie, orhanie, a zusim u inšaj rečy: žy-
vioła nie havoryć tamu, što nia maje čaho ska-
zać, u jaje niama idejaü, zdolnaści dumannia, via-
žučaj i harmanizujučaj hetyja idei, zdolnaści 
razvažannia, rabič vysnaü iz druhich dumak. 
Adnym słovam žyviole nie chapaje razumnaści, 
a tamu niama ü jaje j movy, vyjaülajučaj hetu 
zazumnaść. (d. b.) 

hanka ,„,«, 
I taksama ščupaku 
Dastałosia pa baku. 
Jon i nie baronicca, 
Nie hladzić na karasia, 
I lažyć, jak parasia. 
Parasiatka cichaje 
Ledźvie-ledźvie dychaje. 
A vichlasty, jak matuz 
Skaca-krucicca miantuz. 
Zaklikaje płotačku: 
Vybivaj čačotačku. 

Todar piesienkuzvonka śpiavaü, 
Cicha čovien, jak zybku, kivaü. 
Chvilina ščaścia üpała źničkaju, 
Užo zapozny čas! 
Dadomu! 

Z dobraju zdabyčaju 
Sustrenie maci nas. 
Dzied Apanas viasłom-łapataju 
'Uparta siek vadu. 
Ploü viecier pasmami kałmatuju 
Sivuju baradu. 
Naüzboč, da bierahu kirujučy, 
Kab čovien nie raźbić, 
Unuk, jamu utacht viasłujučy, 
Staraüsia padsabić. 
Hareü zador. i radaść Todara 
Lacieła strymhałoü. 
Chaj bacyć dzied, što üziaü nia łodara 
Z saboj na heny łoü. 
Hladzi, jakija ruki sprytnyja — 
Na poüny razvarot! 
Šumieli zaraści rakitnyja 
I šapacieü čarot. 
I achinali zmroku mošasty 
Tajomny zorny śviet. 
— Ci nia zmaryüsia? 

Spać nia chočaš ty? — 
Spytaü unuka dzied. 
— Dy dzie tam! — chłopcyk uśmiachajecca 
— Dziadula, ja hatoü 
Z taboj płyści da samaj ranicy 
Miž hetych čaratoü. 
Dzie viecier tchnie listami źviałymi, 
Kałyša. Noč, naükruh. 
My üdvoch. Zacišša. 

I pad chvalami 
Zyvych istotaü ruch. 
Nyraje rybka z dna hareznaja, 
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A sieciaü nia minie. 
Oj, charastvo! Tut skroź paezija! 
Abšar aziorny innie 
Zdajecca kaźkaj... — Todar laskaje 
Dałoniaj pa vadzie. 
— Rusałka z pieśniaj, z dobraj łaskaju 
Dadomu nas viadzie. 
Vun, bačyš, tam na kust paviesiła 
Hrabienčyk załaty. 
Dzied Apanas śmiajecca viesieła: 
— Nu j latuciennik ty! 
Udaüsia ü dzieda! Dyj nasłuchaüsia 
Lahendaü ad jaho. 
U hetym jość maja navuka üsia, 
Daśvietčannie üsiaho. 
Była tak prostaja, niachitraja 
Dziciačaja para. 
Nie pakazali ü knižcy litaraü, 
I nia trymaü piara. 
Jak byü padlotkam — laskaü puhaju, 
Haviada ü pole hnaü. 
Paśla kasu klapaü. Za płuham ja 
Chadziü, ziamlu araü. 
U lesie razam z dryvasiekami -
Pacieü kala karčoü. 
I lady čyściü panu niejkamu, 
Dy soch z błahich charčoü. 
Zmahaüsia z horam až da staraści. 
Na łyki lipu draü. 
Kašoü naploü z łazovaj paraści, 
I pieśniaü naźbiraü. 
A kolki kazak pierakazana! 
Jak zierniatki małoü. 
Ja zmałku üsioj dušoj pryviazany 
Da muzyki, da słoü. 
Paznaü ich čary, siłu. Słavami 
Zdymaü zaklaćcie-ürok. 
Moh zamaülao i nad karovami, 
Kab nie čapaü ich zdrok. 
I vydumlac, śnić pryhožaje, 
Cudoüny skaz składać. 
Nad vałaśniom, abo nad rožaju 
Umieü jaho šaptać. 
Tak słova b.ie ludzkoha voraha, 
Jz cieła bol žanie. 
I rany hojacca u chvoraha. 
Staić viasna ü vaknie. 
Spiakotaj słova sahravajusia, 
I ščaście paznaju. 
Na üsio ciažkoje zabyvajusia, 
Duša trapieca biezjazykaja, 
Chvalujecca darma. 
A nie patrapić na vialikaje, 
Piśmiennasci niama 
Kab kryšku hramacie byü vučany, 
Ja-b knižki drukavaü. 
Pisaü-by ü ich ab vioskach Słuččyny, 
Ab tych, chto paüstavaü, 
Chto ściah za Baćkaüščynu słaünuju 
U ciažkich bajoch pranios. 
Pra našu dolu dy biaspraünuju 
Cytali-b nie biaz śloz. 
Kranuła-b serca i kamiennaha, 
Padniaüsia-b i lany. 
Ach. Boža! Mroi niapiśmiennaha, 
Ci spraüdziacca jany? 

Niaüžo ü niab^rt? 
Imhłoj achutana? 

Nie! Duch moj pryjdzie ü druk! 
Sto dziedain moüčki adpakutvana, 
Uhołas skaža ünuik. 
A nie zdarma zaviešsia Todaram, 
Ty maješ Božy dar; 
Bahaty rozum. Bohu z honaram 
Trymaješ słova-žar. 
Jano nia üžart uspychnie z Volaju 
I pa ludzioch šuhnie. 
Zapalić sercy słova kvołaje. 
Pasłuchaj-ža mianie. 
Svoj jasny talent, Boham dadzieny, 
U ziamlu nie zakajpaj! 
Adyli, čuješ, djabłu-hadzinie 
U spakusie nie pradaj. 
Idzi ü žyćcio svajoj darohaju, 
Nia bojsia pieraškod. 
Praz knihi ty paznaješ mnohaje, 
A bolej praz narod.. 
Vučysia chłopča! Vyjdzieš z pieśniami 
U śviet žudaści i muk, 
Tabie kamory buduć ciesnymi, 
Uskryleny žaüruk. 
Prastory! Sonca! Sin hłybokaja! 
Latunkami ihraj. 
Imkniennie śvietłaje, vysokaje 
Niasi ü naš rodny kraj. 
Narod nia zhinie pieramožany, 
Nie zataptać dušy. 
Dzied raptam zmoük... 

I naściarožana 
Prysłuchaüsia ü cišy. 
Padniaüsia z čoüna, prykładajučy 
Da vucha üzdoüž dałon. 
Usplosk vady... Huł sonnaj dalečy 
Dy viecier biü u skron. 
A vocy pilna uhladalisia 
U toj bok, dzie zmrok husty — 
Na zołki bierah, dzie šaptalisia, 
Łazovyja kusty. 
Dryželi paraści šsiniełyja, 
Carot u ćmie carnieü. 
— Unucak! Skončyłasia śmiełaja 
Vandroüka na čaünie. 
Vyłaź! 

Z paśpiesnasciu pachmuraju 
Pramoviü Apanas. 
— Barždžej! Bo chmary, bačyš, ź buraju... 
Kab nie naścihli nas. 
Barždžej! 

Tymčasam nieba zornaje 
Pahasła. Z vyšyni, 
By kremni, chmary čorna-čornyja 
Krasałi üniz ahni. 
Hrymieli, bili navalnicaju, 
Pahroźliva raüli. 
I prypadali łozy nicyja 
Z pakłonam da ziamli. 
A Narač-voziera üzhulałasia 
Salona nie zdabra... 
I rybałovy paśpiasalisia 
Dabracca da dvara. 

(d. b.) 
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P A D Z A D U S K I 
Na mahiłu baćki 

Pasiarebrany z hora i bolu, 
Zapracovany ü roclnaj ralli, 
Kuii u pocie dzieciam svaim dolu 
U paniavolanaj rodnaj ziamli. 

U noc zutkuju viali Ciabie ü pryleski 
Nie dali całavać tvaich ruk9 
Płač siastrycki — pomniu — Tereski 
Pravodziii Ciabie na miesca muk. 

U tuju sudnuju noc ciomnuju — 
Z hukam blisnuü čyrvony ahon — 

/ Tatka vyliü kroü svianconuju 
Na svoj rodny dziadoüski zahon. 

Abniaü biellu zrebnaje kasuli, 
Da hrudziej prabitych prytuliü, 
Kab Usiesviatyja kryüdu paculi 
J nie dali dzieciam zhinue — nialiü. 

Herojski zmahar biazboznaj nietrr 
Loh miž biełych radzimych biaroz... 
A sum pomsty klicucaha vietru 
Nia moüknie9 nia hoić ran i sloz. U. Snop 

NAŠY RAMANY ZANADTA RACHMANY 
PALESKAJA KAZKA 

Pajecliaü raz pryhožaj viasnianaj ranicaj Raman arac 
svoj palcski paletak; loj — viedajeciež mo — ü Zahacci, 
što tre' było na jačmien padniac Pierajechaiišy hac, jon 
pieraproh kania z kalosaü u sochu dy nie čakajučy zaraz-ža 
i pusciü jaho ü barazmi. Kłypaje dzyhaty chudarlavy ko-
nik pavoli, naha-za-nahu ledz pierastaülajučy, spyniajecca 
časami dy pazirajc lužna ü bok kalos, dzie lažaü miašeč'ak, 
z siečkaj. Raman nie časta absvistyaü jalio puhaju, bo — 
pryznaeca — i ham pad toj momant nia mienŠ nadziejna 
pryhadvaü sabie toj skavarodnik-prasnačok, šlo žonka 
üłažyła ü torbaeku na połudzien. Niezavidriy jon byii, 
praüda, z chlebnicy napałam z miakinaj; adyž* i hetki chleb 
u jaho sioleta byii hosciem, hod bo byü nadta ciažki. T 
hetak vos niejk tužna, ale vytryvała, nie pieraryvajučy 
pracy, da taho południa j dakłypali. Adčapiü Raman kaniu 
pastronki, naviesiü miašečak iz sieckaj, dy davaj sam u 
sałomie macac svaje torbacki. Macaje, pieramacvaje ü 
vadnym miescy pa niekulki razoü, a torbački niama. 

— Sto za prakuda, dziežby jana mahła padziecea, niaü/o 
na hetki « łasunak » niechta moh pakvapicca? 

I jamu stała niejk mimavoli markotna. Ale chulka razja-
sniaje tvar janiu nabiehšaia dumka: 

— Mabyc niekamu haładniejsamu prydałasia, kab kry-
clm daüzej pahascic dušu ü zamoranym ciele. Boh z im! 

Padstupiła Ramanu da serca litasc i biaz cieniu niez-
davalennia, rasciahnuüsia na sałomie, . padasłaiišy siar-
miahu, kab pryhrec krychu na soncy ašukany žyvot. Pry-
niiez taho čuje «— kon pierastaü chrumskac siečkn. Jon 
zirk na kania, a toj utaropiüsia ü bałota j hladzie, jak 
začaravany. Nia iispieii Raman i akmieeic tuju bałotnuju, 
cikaviačuju kania, dal, jak tut-ža niejk dziiina chutka zbli-
žajecea k vozu małady strojny dziaciuk. Jon pryvitaüsia da 
Ramana dyj kaža: 

— Stož ty, dziadzka, naviesiü kaniu połudzien, a sam 
nie pałudnuješ? 

Raman pamaiičaü chvilinku dyj adkazvaje: 
— Pryznacea papraüdzie, dvk niama j čaho pałudnuvac. 

Zonka iiviazała mnie ii torbacku skavarodničak, ułažyii ja 
jaho siudy vos u sałonm dyj music niechta scibryü. 

Dziaciuk spakviala nakinuiisia z praklonam na tabo 
złodzieja: 

—• A badai jon udaviiisia henym kuskom, kab jamii 
baki paraspirała, atož bo treba čałavieka kryiidzic!... 

Ramanu tak nie padabaüsia heny praklonna-samazvan-
ski spabad, što až jon schapiüsia dy załknuü dałanioju 
dziaciuku rot: 

— Jak tabie nia hrech — kaža — klasci hetak! Kali 
chto i üziaii, dyk nazdaroüje janm! Casta kradzie dy 
machluje hoład — jak tyja staryja kazali. — Klasci ba-
rotnika? A jak zdarycca pad błabuju poru, dyk i vylazie 
praklon toj praz bok čałavieku.. 

Na heta ničoba nie skazaii dziaciuk, tolki paiiziraiisia, 
paiiziraiisia na Ramana dyj pašoii nazad u bałota. Raman-
ža, napaiiišy kania, pusciii znoü jaho ŭ barazmi i, nie 
nadta prajmajučysia zdarenniem, araü da samaha ciamna. 
Tolki z pola viartajucysia, padumoüvaü sabie: što heta za 
jon byii toj błazniuk, nissiul-nistul hetak niejk biez daj 
pryčyny niecakana zjavicca, nie darohaju, ale ciarezbałata 

ehodziačy... I jak nie padazravaü, a iisiož nie dadumaiisia, 
paprostu nia smieła jaiiiu pryjsci ü dušu dahadka, što 
heta byii —• nia pry nas kazücy — niacyseik. Jon heta, 
prykinuüšysia junakom, pryjchodziii na zahad staroha corta 
nazdziekavacca j spakusic da hrešnaha złosnaha praklonu 
bahabojnaha Ramana. Dy vos i nie iidałosia. Małakasos bo 
jašče byü. Tamu slary earciuha jamu j kaža: 

— Ludziej nia znaieš, taki ziuziuk-licvin (hctak su-
siedzi easta zavuc hiełarusaii ad daüniejšaha V. Kn. Li-
toüskaha) heta tabie nie papyrsklivy palak, nia uporysly 
'/niudzin, dy nia « syrokaj dušy », a šyrejšaj zacliłannasci, 
iuaskal. Ziuziuk, byvaje, tabie -jnk' razziuziukajecca, dyk 
usio vykaža, što ü jaho lažyc na sercy, usie viekavyja 
kryüdy svaje i zdzieki nad im labie raskaža; adyž paprabuj 
jaho da pomsty j spahaniannia svajho badbuchloryc, nie 
kažučy iižo ab hresnym praklonie — rohi j nohi pałomiš, 
a złosci nie nahoniš. Ty iamu svaio, a jon tabie: « Boh 
kryüdu bača », « Biez nadziei na Boha — ludzi nie pa-
moha »... 

— Nu, dvk jak, adeapieea ad jaho? — pytaje niačysty 
błazniuk — Niaü/o-ž niama na jaho sposabu? 

— Vo, iižo tak ehutka j adčapicca — nastaülaje stary 
abarmot — što-ž my tady byli-b za cerci dy kini-by piekła 
brukavali? Možna j ziuziukoü abiantežvc i üvahnac tudy, 
tre tolki viedac da ich padychod. I tabie vos daručajecea 
toi padychod znaisci. Smat prydzieeca kala ich patupac, 
adyž tolki nia z kryiidami, hetym ich nie zviadzieš z pra* 
dviecnaie zbaülennaje darohi. Kab zbiantežyc i zaiiładac 
im, dyk ci viedafcš — treba iamu dahadžae hładzic pa 
sersci, a naviet słužyc jamu, tady üvabješsia ü jaho ii taki 
davier, što naf i rodnaha baeki dla ciabie adračecca. 

— Ale, ciž heta naša čartoüskaja rabota čałavieku da-
bro rabic? Jakiž z mianie tady budzie błazniuk, kali )iia 
jon mnie, a ja jamu słucycimu? — spračajecca małady 
čarciuk. A starv na heta: 

— Nie haračysia, budzie słuzyc i jon tabie. Niaiiže ty 
taho nia viedafeš, što časami dla dasiahniennia apošniaje 
mety, prychodzieca adstupac ad svaje heneralnaie linii? 
Dobra miarkavali našy supracoiiniki na iiscbodzie, ka-
žuČy: « šag nazad, a dva šaga vperod ». Ciž nie iidavałasia 
im heta? My staryja spraktvvanyja eerci doüha vałavodzi-
lisia z heymi ziuziukami pakul nie raskumia|tali icbniaie 
natury, pakul nie spanatryli słaboha miesca ii ichniaj uda-
ey. I ciapier doiiha, praiida, z imi tre cackacea, adyž z 
eiarplivascin, nastojlivaseiu j vytryrnanaseiu možna kož-
naha z ich uziac na abroc. 

— Nu, nu — nieciarplivicea hančak z piekła — što tam 
za miesca słaboie? 

— Biezabladna słabym punktam charaktaru ziuziukoü 
panašamu, josc toje, što jany vielmi chutka paddajueca 
üražanniu j rachmanyja dy lislivyja da taje ludziny, što 
im abiecyvaje dabro, i šče zabadzie tabie rupieea iidvaia 
adpłacic za toje dabro davieram. A kali šče raz-drubi da-
trymaješ taje abiacanki, dyk zaraz čujucca tabie zabavia-
zanymi; narešcie robiaeca tvaimi stałymi słuhami, niavol-
nikami dy astajucea byc imi mimavoli na't i lady, kali 
rečaisnasc pačnie pakazvac nie dabro dla ich, ale škodu. 
Dyk vos, kali paniaü, idzi ciapier słužyc k tamu ziuziuku 
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za parabka — konkluduje stary. — Adkin časova üsie našy 
abarmockija noravy, j słužy pracavita, spahadna, sum-
lenna, ciarpliva. Usio heta pasla apłacicca, jak zdabudzieš 
davier. A kali pačnie daviarac, dyk i tady nie spiašajsia, 
nie pakazvaj svajho, słužy najkarysniejšymi dla haspadarki 
prapanovanü. Ukancy — pastaü spravu tak sprytna, kab 
lolki napazor vyhladała, što jon haspadar nad svajoju 
haspadarkaj dy saboj samym, a ü sutnasci haspadarom kab 
byü ty. Tady lolki mahčymieš pazvolic na vysłuhovy rekord 
vysokaj ranhi. 

I vos adnaho dnia niejk padviečar zjaülajecea u Ra-
mana junak i prosicca üziac jaho za parabka. Raman aki-
nuü jaho zdziülenymi vačyma dyj kaža: 

— Ci ly chłopiec kpiš, ci darohi pytaješ? U mianie 
sahoma niama eaho jesci j raboty nie jadta, dyj čym-ža ja 
labie płacicimu? 

— Nia bojsia, dziadziečka, na płatu ja nia vielmi łasy, 
kali niama hrošaj ,dyk ja j darnia pabudu ü vas, üsioadno, 
mnie j tak niama kudy dziavacca. A rabotu la haspadarki 
ja üsiu znaju, viedaju kali dzie sto arac i siejec. Dy mnie 
üsio ručyc, zbožža z majho zasievu scianoju zrastaje. Ja 
majstravac sioje-toje ümeju. 

Hetak vo malohaü prymazvaüsia dy tak markotna pa-
ziraü na Ramana, šlo toj i zmiak: 

— Nu, dyk niečaha raspratajsia — chłopcu kaža. 
I sapraüdy dziaciuk byü sprytnym dy achvočym da 

dzieła i na poli, j na sianažaci, dy ü Jesie. KaJi raz, ba-
čačy jaho vartasnasc, Raman uspamiaiuiii jamu, kab spra-
bavaü pašukac sabie dobrapłatnaha Jiaspadara ü dvare, ci 
jakim miasteČku, dyk pačuü Jedz nie płačJivuju prozbu 
znoü: 

— Mnie tul u dziadzienki najiepiej, ja tul užo pryvyk, 
a za płataj nie Jianiusia. 

Pryšła para žyta siejec. Raman, bačyc jak' ludzi, spa-
dziajučysia mokralia hodu, siejuc pa vyšejšych miascinach, 
i kaža parabku: 

— Pasiejem i my lietak. 
A parabak: 
— Nie. SioJeta lepš budzie na nizocli. 
— Ty nia viedaješ našaha Palessia — nastaülajecca 

Raman — vymaknie üsia rabota. 
— Helak było ü minułyja Jiady — üpirajecca mała-

dzien — a sioJeta lietalia nia budzie, bo zima budzie ma-
łasniežnaja. 

Machnuü rukoju Raman i pasiejeli žyla na nizoch. Nu, 
i ci pavierycie, jak pryjšło toje leta, dyk u žycie susiedziaü 
na vyšejšych bujavinach, sałomka, jak nitačka, j kołas, jak 
muška, a ü Ramanavym — jak ćarol, z kałasami, jak ka-
čałki. Až susiedzi pazajdrosciii j davaj helak rabic u 
naslupnym Iiodzie. Dy nie na toje viało : nastupnaja zima 
była sniažystaja, a leta daždžavoje, dyk u susiedziaü 
žyta ü nizoch zusim prapała. Parabak-ža Ramanaü heta 
pradbacyü i zasiejeü naadvarot, dyk iznoü napŭryli žyla 
poünaje humno. Na treci Jiod — užo niama durnycli: su-
siedzi socae iz-za kustoü Ramanavalia cudadzieja, dzie bu-
dzie siejec, kab i im pasiejec upapad. Toj-ža nasypaü u 
miaški piasku i pavioz nibyta siejec na nizy. Susiedzi — 
za im. Dy dzie ty čorta vysladziš: sukryia nočču jon pa-
siejeü svajo pa buhroch. I znoü vyjšaü u icli promach. A 
Raman tymčasam dabrom zasypajecca, statku rüzvioü, do-
bryja koni prydbaü, i hetak staüsia pieršym bahačom, Jedz 
nie panam, na üsiu vakolicu. Až u kancy treciaha liodu 
kaža jamu parabak: 

— Viedaješ, dziadzka, što? Pabudujem bravarok dy 
pierarablacimiem žyta na harełku, adkormlivajučy bra-
haju statak. Hetaž — dachod! Dyj zabiaspieka ad plesni 
zmahazynavanaha ziarna! 

Ramanu niejk heta adrazu niejakavo zdavałasia, adyž 
jak było nie pasłuchac pasla hetulkich udačaü? I vos ik 
Kaladam — u ich užo čuc nie manapolka z pieršajakasnaj 
harełkaj-viesiałuchaj. Nu, i jak pry hetkaj zdobyčy j sviat 
nie adsviatkavac paludzku? Ramanu heta j daradžvaje ča-
raünik-parabak. Paprosim — kaža — moładzi z susiednich 
viosak na pačastunak. Adyž Raman, pry üsioj svajoj ba-
habojnaj prastacie, nie chacieü nat i słuchac ab lietkim 
nisianietnickim bankiectvie. 

— U mianie-ž — kaža — nie karčnia, što ty mnie Čaü-
pies, kab lutlzi smiajalisia. Kali üže hetak sam chočaś, 
dyk biary harełku dy jdzi da ich... 

Ale padstupnaje vajciannie « zasłužanaha » parabka, 
vykazvajučaha svaje nibyta zabaviazanni toj moładzi, što 

lielulki razoii jaho častavała dyj la brovara zaüsiody pa-
mahała, — i tut razrachmanili Ramana. 

— Kali hetak — kaža — dyk klič dy častuj. 
Ulezšy ü serca haspadaru, parabak ulez i ü jahonu 

vystopku. Na dzien bankietny jana była poünaja üsiala-
kaha smažyva j varyva dy inšych zakusak. Raman, jak 
pačali zbiracca hosci, nia dumaü za stoł z iini sadzicca; 
na jaliony ład, ludziam stałym nia vypadala dziela abyja-
koje pryčyny piercisia ü błaznockuju kampaniju. Viasio-
łaja lałaka adnak chutka jaho tudy üciahnula j pasadzila 
na pokuci. Jak pad podycham vietru razniečvajecca j rascie 
pažarny vahon, lak zaharałasia j strachotna rasła vulka-
nična-dzikaja, pieratvarajučajasia ü piakieinuju orhiju, 
viasiołasc balujučaj moładzi. Dajchodzila da taho, Što 
liaspadar Raman prymušany byii kidacca ü razhar i, üspa-
kojvajučy, razbaraniajučy bojki, navodzic paradak u cha-
cie, dastajučy nia raz u łabacinu pačastunak. Urešcie, 
niechta, jak na luju biadu, padčas hvałtoünaje vałtuzni vy-
kinuü z bočki špunt i harełka zapłavila üsiu chatu. Pjanyja 
cliłopcy bilisia j ciahalisia za čupryny pa cliacie, a parabak 
šče ich padjudžvaü. Raman, bačačy jak adzin z ich prypior 
druhoha da łucnika, dzie karčy pałali j vos-vos lučnik 
abvalicca, sk.ača stesam tudy, kab padtrymac jaho, dy spo-
parazku natykajecca žyvalom na nož, jaki zniaćeüku î a-
rabak nastaviü. — Tolki vojknuü pačcivy niebaraka-j absu-
nuüsia na pod. U hety momant łučnik ad naporu liurtu 
pjanoha valicca, a smałovyja pałajučyja karčy rassypajucca 
pa zmočanaj spiritusam padłozie. VomiJi siniaje piakiel-
naje połymie aclioplivaje üsiu chalu. Vos liclia kali za-
tryumfavała. Parabak lady jak zaplešča rukami, jak za-
rahoča dzika-čartoüskim zakatnym rohatam dy — suh u 
horu praz łučnikovy miech i atlulinu ü stoli. Dzieła bo 
było koncana: Raman iz svaimi bujanska-maładymi hascmi 
kančaü smažycca ü piakielnym sinim spiritusovym ahni. 
Kančaü tui — a pačynaü tam, u viečnasci, dzie üsio piekła 
zdryhanułasia ad radasci, Błazniuk bo honic jamu ce-
łuju kampaniju ziuziukoü. Sumna j strachotna vyhladała 
henaja pracesyja. U smale i kryvi pakalečanyja, zakavanyja 
ü łancuhi, z ciažkim ciarpienniem i slazmi na zniučanym 
tvary jšli jany, piajučy chrypła-nadarvanymi hałasami niej-
kija cužackija brynduški na üschvalennie samoha Lucy-
para. A viadzie ich — ci pavierycie — naš pačcivy Rainan, 
trymajučysia adnoju rukoju za tronak naža ü rasporanym 
žyvacie, a druhoju, trymajučy rasiejskuju bałalajku dy 
adbivajučy takty toj čužynskaj piesni henaj paniavolenaj 
hramady ziuziukoü. Adyü nia sam jon idzie — na karku 
jahonym siadzic toj, užo na rohach i chvascie abviešany 
demanaüskimi arderami, « parabak ». A čarciuki-padšparki 
viaduc ich, abstupiüšy z usich bakoü i absciobvajučy, kab 
nia zbočyli. nie üciakli z viečna-pahubnaje darohi... 

DZIADULA. 

Za dalejsyja uplaty na Znic dziakujem: J. Pitu^ku 3250); 
H. Juzefovicu 642; Sp. Vie-bju 3280; A. Asou-mu 1280; C. 
Najdziuku 1280; Sp. Kach-mu 3060; K. Mask-ku 2000; 
D. Jaccu 1100; J. Carn-mu 1100. 

U V A H A : U N. 19 našaj časopisi, z pryćyn niezaležnych 
ad Redakcyi, zakrałasia niedakładnasć. Na 8 bać. u pieršaj 
kalonnie, 3 radok zn izu , drukarnia nia vykanala apošniaj 
karekty slova « Jašhievič » na « Jackiević », prapuskajucy 
takza pasla słoü « jejnaha pravadni.ka » našu adnotacyju: 
« (dapis. Red.) » ; i vyhladała, byccam nie Redakcyja, a 
autar karespandencyi z Austra l i i , J . Č., pryznaü zasłuhi sp. 
Jackieviću za ładžannie vystaüki. Vosža na interpelacyiu 
sp. JČ vyjasniajem, što było naadvarot: Redakcyja, painfar-
mavanaja z inšych krynic, dadatkova adciemiła zasłuhi sp. 
D. Jackievića, « vyciahnuüšaha biełaruskija expanaty ria 
vidniejšaje miesca », jak pazniej sćviardziü i sam JČ. 
Kali bo JČ bajaüsia kamu słavy pieradać, dyk Redakcyja 
tym bolš bajałasia hetaj słavy nie dadać, abo xusim ad-
mović. 

REDAKCYJA 
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SLOU NIEKULKI 
Nieadrečy raz nieclita pryraüniaü horkuju dolu re-

daktara našych pavažniejšych časopisiaü da taje doli ha-
rochu prydarožnaha, ab jakim abydna kažuc: chto jdzie 
dyk i üščypnie. Bo i sapraüdy niama ü nas badaj arii vo-
dnaha z ich, nia tolki partyjnaha, ale j biespartyjnaha, (a 
viarniej: padparlyjnaha, bo z üsich bakoü pa im bjuc, što 
nie pamahaje bescic praciünika), niama — kažu — ani 
vodnaha z redaklaraü, jaki-b nia byü ščypany, muštravany 
praz čytačoü, i to z matyvaü časta niedarečnych dy supia-
rečnych. A kali üzo jakoha redaktara dola ü lietym sensie 
horkaja, dyk redaktara maładoha « Zniču » chiba najbolš. 
Bo i chto tolki na jaho nie razziaülaüsia dy nia ščypaü, 
nie napadaü, nie « piarunavaü » na jaho spatajkn, ci pu-
blična. Adchrysciüšysia, (jak ad niečaha žachliva bluz-
nierskaha j brutalnaha), ad « Siły » demanaüskaje niena-
visci, prafanacyjna prykrytaj mahienym słovam « Viery » 
j najsviaciejšym Pakrovam Zyrovickaj Božaj Maci, •— 
üspamianiom tolki ab siłacli bolš-mienš narmalnycli. Jaki 
tolki instruktaman i karektaman iz hetych sił nie zamach-
vaüsia na nas z impetyčnaj minaj ci-to liochredaktara 
dyzynfektara ad «žargonu»; ci-to antyimpravizatara j 
pryhaniataha ü vadnoj asobie, (čamu bo janiu ü vadzin 
hod hazeta nie revindykavała iz čužašavinistyčnaha kul-
turnaha pałonu taho, što viakami było hlytana); ci-to ro-
žnych gustaviedaü i kryvulistaü. Pry hetkim vos nastaü-
lenni z liary dajšło da taho, što niekatoryja, kab pakazac-
ca ü kpinach z kaho «nia horšymi», pačali az.. ." vykradac 
talerki », kab na ich vyłažye, vybačajcie, « kvietki » 
svaich insinuacyjnych aluzyjaü dy biassoramna pad samy 
nos padnosic (« ježe etet, da razumiejet »). Nu i ci n!e 
davoli üžo byłob usiaho hetaha? Kudy lam! Na daviaršen-
nie — na tabie jšče j niejkaje australijskaje nakakareča-
na;e «: Ja » iz-za hotentockaha vuhła vyłazie z impertynen-
ckim kamieniem: kab jamu kaniečnie — 1) « nitracic zra 
papieru i hrošaj »; 2) kab nie byc « izuitam », ci « dru-
him Stankievičam, a pracavac na karysc biełaruskaha na-
rodu», (navučyüšysia ad zavuholnych ananimaü patryjatyz-
mu); 3) kab zaüsiody za adnym vyslrałam « časopis u ć>-
staj movie biełaruskaj, byü dastupny jak da intylihenta, 
tak i sialanina » (dzie ich siannia nabracca tych sialan?); 
dy 4) kab kaniečnie nałpavaü inšuju hazetu, jamu dapaii-
šuju hetym razam da smaku itp. 

Ciarpieła taja duša redaktara, ciarpieła, ascadžajuey 
enerhiju na pavažniejšyja rečy, dyj narešcie skazała sabie: 
Hodzi! - Mušu achviaravac bačynu, chaj nie zdajecca ka-
mu, što redakcyja biezjazykaja, by toj haroch prydarožny, 
pa jakoj možna üsiakamu, et Jovi et bovi, biaskarna ta-
ptacca! 

Začniom ad taje publicystyčnaje movy. Chto maje prava 
jaje kvalifikavac dy rekamandavac redakcyi? — Toj, chto 
sam z jaje nia zdziekujecca, chto jaje znaje, zjaülajecca 
potina-autarytetnym dyj nie hrubijanska-samazvanskim, a 
— prošanym jejnym karektaram. I hetkich karektaraü re-
dakcyja naša ü mieru patreby j mahčymasci vykarystoüvaje. 
Zavuholnaje-ž « Ja » ehaj nie čakaje ad nas padobnaha vy-
karystannia. U jahonym bo razmaznym pismie dvaccaci 
radkovaha zmiestu krasujecca, (jak scviardziü kampetentny 
j abjektyüny karektar), až 18 hrnbych ortohrafičnych pamy-
łak, nie kažučy üžo ab stylistyčnych dy inšych. Jak-za tady 
jano moža dy smieje pry hetkim svaim « hramaciejscvie » 
sudzic ab čystacie j pravilnasci čyje movy? Pavodla jaho, toj 
drenna redahuje hazetu, chto nie nałpuje jahonaj zaslepla-
naj ihnarancyi, makaronizmu. Ci nia vynikaje z hetaha, 
što nie jano, toje « Ja », redakcyi, a naadvarot, redakcyja 
jamu maje prava skazac, kab nia hłumiła nadarma papiery 
j hrošaj na hetkuju svaju ananimovuju kaviarzu? I kali 
üžo tak cikavicca Čužym hrašavym kapšukom, dyk čamuž. 
pry svaim hurapatryjatyzmie, nia spytała pierš siabie, ci 
šmat tamu kapšuku pamahło, dy ci choc josc što z jaho vy-
tračvac? A mo' jamuzdavałasia,što patrapic hetkaj kaviarzoju 
niekaha üpakoryc, zbiantežyc? Kali nam nie patrapili vybic 
piara z ruk dahetulaš nija vyš mianavanyja płytkija dacinki, 
dyk jahonyja j pahatoü nie patrapiac. Chaj budzie peüny — 

SAMAABARONY 
my nia z hołymi rukami, majem Čym pasvietčyc toje, što 
naša časopis nie zjaülajecca ani bolš žargonnaj, eym inšyja, 
ani hors abiascenvanaj za drenny styl dy autentyenasc rodnaj 
movy, «a tymbolej za biespatryjatyčnasc. Vos nat razam z 
jahonym pismom, tahož samaha dnia, my atrymali dva 
druhija, ü jakicli adzin karespandent, kalalik, piša: «...viel-
mi dziakuju Vam za « Znič », jaki ja čytaju z vialikaju 
pryjemnasciu ad pačatku da kanca. Asabliva padabajecca 
mnie, što Vy üžyvajecie ninolia sloü iz žyvoje narodnaje 
movy. Pryšlecie niechapajučyja bačyny Evanelii... » Druhi 
karespandent pravasłaüny, piša: « Maju honar jak biełarus 
vyrazic Vam ščyruju padziaku, što choc adzin z ryma-ka-
lalickich sviataroü zdabytisia na tak važnuju spravu i via-
dzie jaje z nacyjanalnym ducham, kab našyja surodzičy 
nia błutaiisia miž ču/yncaü palakau... škaduju, sto nia maju 
üsich numaroü, bo mieü-by vartasnuju knižku Siankieviča... 
Ja josc pravasłaünym... ale niama piera.škody, kab ja 
nia moh atrymlivac Vašaje relihijnaje casopisi... » Pisniy 
lienyja z autoryzacyjaj i adresam vysyłajučaha. Smat takicli 
my atrymoüvajem i na padstavie icli prakonyvajemsia, što 
nasupierak cvierdžanniu australijskaha « Ja », nie nadarma 
tracim papieru: Znič pavoli zdabyvaje čytačoü. Niedaca-
niajuc jaho tolki płytkija avanlurysty, abo zaskiemłyja in-
dyvidualisty, jakim chaciełasiab usio zmanieravac na svoj 
vuzki rehijanalny, ci partyjny kapył. Nia mohuc-ža byc 
hazety, choc-by j relihijnyja, üsie na adzin manier, kožnaja 
z ich pa-za adnolkavym ahulnym relihijna j nacyjanalna-
idejnym adradženskini napramkam, pavmna miec i svoj 
sobskf, dapaüniajučy; tamu naiünym, (kali nie sabatažni-
ckim), zjaülajecca toj, chlo damahajecca, kab adna hazeta 
drypiatała tojuž samaju sciežkaju j rabiła toje samaje, što 
j druhaja; takim cynam my nikoli nie asiahniem paünaty 
našaha adradžennia. 

« Znič » nia josc vypładam čyjhoniebudz asabista-kan-
kurencyjnaha eksperymentu, choc paüstannie svajo j dahe-
lulešniaje funkcyjanavaunie, a takža farmalna-praüny dyj 
finansovy staž, i zaüdziačvaje haračym zachadam adnaho 
faktyčna svajho zakładčyka. Jaho zradziła naša piakučaja 
adradženskaja patreba: po-za ahulnymi kulturna-asvietnymi 
j relihijnymi usłuhami, salidna vypravic formy biełaru-
skaha łacinstva j pahłybic dy asvoic jahony duch, znako-
miačy z hetym z adnaho boku sviedamyja, z druhoha nias-
viedamyja biełaruskija katalickija masy, a z treciaha •— i 
masy pravasłaünyja, kab prakanac ich, što radzimaje ła-
cinstva nia tolki nia josc im varožaje, hodnaje bajkotu, ale 
bratniaje, pracujučaje nia mienš, kali nia bolš, nad adra-
dženniam našaha narodu j majuČaje da jaho idejna-hista-
ryčnaje naturalnaje prava. Biez łacinstva sobskaha my nie 
abaronim našych masaü, asabliva tut u zamiežžy, ad re-
lihijnaha j nacyjanalnaha ačužennia, ani nie mahčymiem 
revindykavac vynaradaülenych, traciačy na hetym miljony 
bratoü. Asablivaja j pavažnaja zadača heta vymahaje j svaje-
asablivych metodaü: vymahaje matarjału ideolohična-usvie-
damlajučaha, časami papularna, a časami j scisła navukova-
dyskusyjnaha, litaraturna-zdabytnaha, kankurencyjna-pryho-
/alia, budziačaha sentynient, chapajučaha za dušu; ale 
üsio heta ü postaci bolš beletrystyčnaj rečova-hłybiejšaj, 
čym demahohičnaj, sensacyjna-fajerverkavaj, drobnaviest-
kavaj; vierabjoü bo na miakinu nia zvabiš. A kalib naviet 
vydatnaja karysc jakichniebudz drabniejsych modernycli 
pryvabaü, adlustroüvajučych žyccio, i apraiidvała ich košt, 
dyk nia tre zvalvac hetaha na abciažanyja plečy j kišen 
samoha tolki redaktara; treba jamu pamahac, ujaviüšy 
ürescie vysokija j specyjalnyja mety našaj časopisi, pa-
mahac abiedzvimi rukami, pamahac čynna, pazytyüna, da-
metna, tałkovym pismienskim i kolporlerskim supracoü-
nictvam dy hrašmi, a nia hołaj pretensyjanalna-kapryslivaj 
kamandaj i biaspłodnymi dacinkami. Para, vialikaja para, 
üžo skončyc z henaj alrutnaj biazdziejnaj hypochondryjaj, 
a začac davierliva-ciarplivuju zdyscyplinavanuju pazytyüna-
tvorčuju razvivajučuju supracu. Ad hetaha — dumajem — 
bolš budzie karysci našaj hazecie i nam. 

— Redakcyja. 
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